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W i a d o m o ś c i  k i & i o w e .

Z e Lwowa d, 23. M ata . — N ayiainieyszy  P a n  
r a c z y ł  A djun kta  F isk aln ego  P . J ó z e fa  H  o h n
p r z e z  w zgląd  na ie g o  czyn ion o na tym  u r z ę ­
dzie g o rliw e i  ce lu iace  usługi, tudzież  na okaza­
n e  s zc ze g ó ln e  zdolności i  u m ie ie tn o ś c i , m ia­
n ow ać S e k re ta rz e m  G ub erniia ln ym  * p r z y  R z ą ­
d a ch  k ra io w ych  Galicyyskich.

Z  Wiednia dnia 14- Mata, —  SJayiaśniey* 
szy P a n  w y r o k i e m  G abin etow ym  z B e l  l u n  o z  
dnia 20. K w ietnia  ra c z y ł  nayłaskawiey M argra ­
b ie g o  d ’ I s c h i a (s ław nego snycerza  K  a n o w a )  
K r z y z c m  C. Ii. o rd eru  L e o p o ld a  ozdobić..

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

T u r c y

25. M a ia  i § i &  A l

  ( a

g a r y i  i R u m e l i i  zu p e łn ie  stłumionemi się 
b y d ź  zdaią.

P o w szec h n y  stan zd ro w ia  w  K o n s t a n ­
t y n o p o l u  od czasu odeyścia ostatnich wiado­
m ości znacznie się polepszył,  W  & a l a c i e  ie«
den szczególnie  zd a rzy ł  się przyp ad ek  za p o­
w ietrzen ia  , le c z  też b y ł  i śmiertelny. T a k ż e

W e d ł u g  doniesień z K o n s t a n t y n o p o l a  
z  dnia 10. p. m . , o trzym an o tam że w iadom ość 
o w ybu eh n ien in  n o w y sh  r o z r u c h ó w  w  B u l  g a ­
r y  i i n iektórych  okolicach  R u  m c i i i - .  N a jb l iż ­
szym tego p o w od em  miały bydź rozm aite  p r z e ­
c iw  osławionem u G h i a u r  H  a s s a n ' ,  A yau o w i 
R a s g r a d o ,  o po p ełn ion e  gw a łty  i u c ie m ię że ­
nia m ieszkańców  zaniesione s k a r g i , i  z  p o w o ­
du o n ychże  do B aszy  w S z u m n a  wydany r o z ­
kaz  dostania z u c h w a łe g o  o w e g o  Ayana żyw ce m  
łub  um arłego. H a s s  a n A g a  l iczn ym i i o c h o ­
czym i do Loiu  o to czo n y  stronnikam i p r z y g o t o ­
w a ł  się , iak m ó w i ą ,  <1° o d p o r u ,  i  usiłuje 
■wzmocnić się w ezw a n ym  do po m ocy  G a r a  
F e y  s i  sławnym aż nadto z d a w n ie js z e g o  r o zb ó y-  
s t w a , dla uniknienia ile m ożn ości  ok ro p n eg o  
losu. P o rta  ied n akow oż po ch le b ia  sobie p r z y ­
tłum ieniem  w  k r o tc e  tych  niespokoyności  i n ie- 
n auw eręzonem  utrzym aniem  b e zp ie cze ń stw a  na 
g o sc m c u  kom unikacyynym  m iędzy  K o n s t a n ­
t y n o p o l e m  i R u s z c z u k i e m  P o d ła e  nay- 
n o w szyeh  w ieśc i  z  B u k a r e s z t u ,  G h i a u r  
H a s s a  n z e  w s z e c h  stron m o c n o  ściśniony 
um knął z  małą l iczbą  sw oich  i p o r u c z y ł  się o- 
p ie ce  Ayana w  B e r k o s d s z a ,  k tó ry  g o  iednak 
iako w iern y  Sułtana sw eg o  poddany zg ła d z ić  
r o z k a z a ł ,  i g ło w ę  ieg o  do K o n s t a n t y n o p o ­
l a  o d e s ła ł j  p r z e z  co  w ię c  saiespokoie w B u i -

w  F e n i U o y  T a r a p i a  i  B u i u c d e r e  nie- 
r o zsze rzy ła  się daley zaraza.  N aypodobniey  to 
z a w d z ie czy ć  należy spiesznem u o d łą cze n ia  bho- 
ryc h ,  i ’ starannemu c zys zcze n iu  za ra żo n yc h  do­
m ó w  i sprzętów.

W ł o c h y .

G azety  francuzkie  donoszą z  R z y m u  pod' 
d. 17. K w ie tn ia ,  że  odmiana try b u n a łó w  in- 
kw izycyyn ycb  przyśpiesza  się z  naywiększą c z yn ­
nością  i ma się do w szystk ich  k ra iów  rozcią-, 
gać  , w k tórych  ta i  inkw izycya istnieie. '

W  b re w a c h  w ydanych od Jeg o  Św iąto bli­
w o śc i  do K o n g r e g a e y i ,  k tóra  się tą pracą  ze- 
z lecen ia  Papieża  zatrudnia, stoi m iędzy innema* 
co n a s t ę p u ie ; „  P a m i ę t a j c ie , że  środek n ay -  
skuteeznieyszy  nadania re lig ii  w e  wszystkich. 
P ań stw ach  powagi w tem się z a w ie r a ,  ażeb y  
ią ludziom dla te go  iako boską w ystaw ić  , ż e  
się ich  staie poeieszyeie lką  i dobrodzieyką,. 
P rz e p is  n aszego  b o sk iego  m i s t r z a : K o c h a jc ie  
się w s z y s c y , po w inien  się p o w szech n e m  stać 
praw em .

K a żd a  p r o c e d u r a  W r z e c z a c h  r e l ig i in y c h  
p o d le g łą  iest form om  p r o c e d u r  cyw iln ych  Ł 
krym inalnych. Sam o o s k a r ż e n ie , udania i szpie<- 
gow ania  w  r z e c z a c h  w i a r y ,  n i e  mogą p r z e c iw  
nikomu’* sądow ego  postępowania- s t a n o w ić ; to> 
pow inn o się na istotnych grun tow ać czynach.. 
S u ro w o  iest zakazanem  na, fundam encie sa m ej  
tylko p o g ło sk i  inkwizytoryalną przy jm o w ać:  
skargę. L u d z i e ,  k tó rzy  iuż sami potępieni, al­
b o  sp ó łw iso w ayc am i są o s k a r ż o n e g o , albo hań- 
biacą w ytrzym ali  k a r ę ,  nie m ogą b yd ź  iako> 
św iadkow ie słuchani. P r z e c iw n ie  pow inien  bydi-: 
przyięty  k ażd y  mąż praw y , iakiegoKołwieh bądlfc 
jest w y z n a n ia , gdy go oskarżony aa świadka, 
żąda. K r e w n i  i  słudzy oskarżonego nie mog^u 
b ydź nigdy świadkam i ani a a  ieg o  stnoBf;,. ami 
p r z e c iw  a ierac.

) (
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S ą d o w e  postępow anie iest p u b l ic z n e m , i 
n ig d y  t o , co świadek z  samey tylko w ić  po - 
w i e ś c i , za  do w ó d  uch od zić  nie może.

D o  tey d ob ro czyn n ey  o d m ia n y , z  k tórćy  
dla ludzkości  istotna wypływ a p rzysługa  , miał 
się n ayw ięcey  K ard yn ał F o n  t a  n a  przyczyn ić .  
S k o r o  n ow a księga p raw  ukoń czon ą zo sta n ie ,  
ma bydż po w szystk ich  d w orach  rozesłana.

S z w  a y c a  r y a.

' J en era ła  K o ś c i u s z k ę ,  k tóry  ciągle w  
Ś oloth u rn  b a w i,  odw iedził  tamże niedawno P e -  
s t a l o z z i .  O b ad w a poznali się i pow zięli  dla 
s ieb ie  szacun ek w P ary żu  w r. t 8o3.

B y ły  S e k re ta rz  M a r e t a  (X iążęeia  B a  s- 
s a n o )  nazwiskiem  B e n o i t ,  został  d. 24. K w ie ­
tn ia  w ie c z o r e m  w  G e n e w i e  iako c z ło w iek  po- 
deyrzan y  aresztow anym  i od Żandarm ów  szway- 
earskich  na fran cuzką  gran icę  odprowadzonym , 
g d z ie  go  iak słychać  Ż an d arm o w ie  francuscy  
schwytali. Z n ale z io n o  p rzy  nim papiery nay- 
w iększey  wagi,

K ie iaki D e s q u i r o n ,  k tó ry  się K aw ale­
r e m  St, A i g n o n  n a z y w a ł ,  i  za taynego R a d ­
c ę  H r a b ie g o  G o t t o r p a  u d a w a ł ,  o trzym ał r o z ­
k a z  op uszczenia  miasta G e n e w y ,  gdzie  z p o­
w yższym  B  e n o i t p rze b y w a ł  i  uda się do Kon- 
atancyi. Z o sta w a ł  ón w e F ra n cy i  pod dozorem  
P o l ic y i  dla swoich po lityczn ych  postępków  i 
s w o ic h  stosunków z  n ie b e zp iec zn ym i ludźmi.

F r a n c y a.

D zien n ik  ro sp ra w  nazywa zaaady, na iakich 
się opierała  obrona J e n e r a łó w  D r  o u o  t i C a m ­
b r  o n  n e ,  fałszyweini, buńtow niczem i, i do o- 
b łakania  publiczń ey  opinii zupełnie  usposobio­
nemu} oba w ięc  ob ro ńcy  tych  Jen erałó w  zasłu­
żyli , ażeby za to p ubliczn ie  byli zgrom ionym i.

D n ia  29. K w ietnia  p rzeczytan y  b ył  w  Izbie 
D e p u to w a n y ch  n ap rzód  adres Ministra spraw 
w e w n ę tr z n y c h  do P r e z y d e n t a , w którym  tenże 
na z a p y ta n ie ,  kiedy się ma stawić b ióro p rze d  
K r ó l e m ,  dla podania mu praw a w zg lę d e m  od­
dania d ó b r  k ośc ie ln ych  i uposażeń duchow ień ­
stwa, imieniem" K róla  o d p o w ie d z ia ł : „ Iż  ponie­
w a ż  ten p ro ie k t  d o  praw a zaw iera  w  sobie ar­
t y k u ł ,  zm ieniaiący  zu p e łn ie  istotę p ro p o n o w a­
n e g o  od  R zą d u  praw a  w zględem  um orzenia  
pensyi osobistych i duchow n ych  , zatem now y 
p ro ie k t  m oże  bydż w p r a w d z ie  w  k szta łc ie  r e -  
zo lu cy i  P a ro m  przesłany, le c z  nie m oże b yd ż  
dołączon y  do praw a od K róla  p ro p o n o w an eg o .“  
1 P o  o b r a n iu 'p r z e z  Izb ę  6 kandydatów na 
dwa m i e j s c a , k tó r e  m iędzy d ozorcam i n ow ey

kassy u m a rza jąc e j  z  ich środka maia bydż 
obsadzonem i, przynieś li  .Ministrowie m arynarki, 
i P rz y c h o d ó w , u d z ie lo n ą , iu ż I z b ie  o d e z w ę ,  r o z ­
wiązania oneyże.

R o z p u sz c z e n ie  Izb 7 D ep u to w a n ych  b yło  
w p r a w d zie  od dawna iuź sp o d z ie w a n e m , le c z  
na ten m om en t dla w ie lu  n ad er  rażą ce m  z d a ­
rzen iem . Ż e  K ró l  p r z e z  to  samo uchw alon e 
p r z e z  Izb ę  D e p u to w a n y c h  p r z y w r ó c e n ie  du­
chow ień stw a , iako osobn ego ciała  w  P ań stw ie ,  
i p o łąc zo n e  z  nim z w r ó c e n ie  ich  dób r  w  n a­
tu rz e  lub p ie n ią d zac h , p r z e z  co by p r zy ch o d y  
c iężki  cios były  odniosły , u c h y l i ł , iest r z e c z ą  
niezaw odną. L e c z  daleko w ię ce y  dzielą się 
m niem an ia,  iak też Iśię od b ęd ą  w y b o r y ,  gdyż 
iak wiadom o Izb a  D ep u to w a n yc h  o d rzu ca ła  u- 
p o rc z y w ie  każdą p r z e z  K ró la  uczynioną p rep o -  
zy cy ę  zm ierzaiącą do ic h  cząstko w ego  odno­
wienia, p r z e z  co  do tey  chw ili  żadnego ie s z c z e  
p ra w a  nie ma tyęząc ego  się urządzen ia  w y b o ­
ró w . U w ięzio n o  św ieżo  w  P a r y ż u  H ra b ie g o  
T o r r e n o ,  szw a g ra  Jen erała  P o r l i e r ,  J e n e - ' 
r a łó w  E s p o i z ,  M i n a  i 0 ' c o n n o r ,  obu na­
leżą cy c h  do H iszpańskich  L ib era lis tó w  , i c z te ­
r e c h  do sześciu  z b ie g ły c h  O ff ic e r ó w  H iszpań­
skich. *

D la  ozn aczen ia  r o c z n ic y  p o w rotu  s.woiego 
do F r a n c y i  czynam i ł a s k i ,  p r z e b a c z y ł  K ról 
zu pełn ie  i b e zw a ru n ko w o  wszystkim , k tórzy  de- 
z e r c y ę  p r z e d  1. P a źd z ie rn ik a  i 8 i 5 zaszłą  uła­
tw ia li ,  lub  on eyże uczestnikam i byli.

D n ia  2. Maia zd a ł  sędzia k ar zą ce g o  śle­
dzenia  T ryb u n a ło w i pierw szey  instancyi sprawę 
w z g lę d e m  pro cessu  p r z e c iw  tróyko loro w em u  
karłow i,  w e d łu g  k tó rćy  następujące osoby: 1") u- 
f a y  adwokat, R o b e r t  B a b o e u f  k s ię g a r z ,  S ta ­
n is ław  B o u q u o t  d ru ka rz  w T r o y e s ,  Z e n a -  
w i c z  nazwany K o n s t a n t i n i ,  miaripiąey się 
P olskim  H rabią  i P u łkow n ikiem  , tudzież  L o ­
r e n z  B e a u p r e y  księgarz  w  P a l a i s - R o y a l  
są o sk a rż o n y m i, źe  każdy z  n ich  w  sw oim  
sposobie p rzy czy n ia ł  się do u le że n ia ,  r e d a g o ­
w a n ia ,  drukowania , i rozszerzan ia  p ie rw sz e g o  
n um eru te g e  haniebn ego  i n ie b e zp ieczn eg o  pi­
s m a , k tó r e g o  p ie rw szy  num er drukow any b ył  
u  B o u ą u o t  i ż e  rękopism  do d ru g ieg o  n u­
m eru  pom ienionem u d ru k arzo w i iuż byli  p r z e ­
słali. Z  po czątku  r z e c z  tą oddana była  Sądo­
w i p rew o taln em u  do ro z tr z ą śn ie n ia , le c z  gdy  
te n że  późniey  się o ś w i a d c z y ł , iż do tego nie 
iest w łaściw ym  s ę d z ią , p r z e to  śledzenie  tak 
długo p r z e w le c  się musiało.

W e d ł u g  wiadom ości z  C a l a i s  w siadł tam ­
ż e  X iążę J u l  e s  d e  P o l i g n a c  d. 1. Maia na 
ok rę t  dla popłynienia  do A n g l i i .  T e g o ż  sa- .
mego dnia wsiadło tam że 3oo ład z i  z  Krolew-
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sko-AngielsUiey gw ardyi na o k r ę t  dla udania 
się do D o w e r .  W ie ś ć  iakoby A n g lic y  m ieli  
zaiąc C a l a i s ,  zapewrje z  te go  poszła, ze  u t y ,  
i 3ty i i 5ty pułk konnicy  A ngie lskiey, udał się 
do C a l a i s ,  ażeby tanfże' wsiąśdź na okręty.

Dnia 21. K w ietnia  podłożyli  ź le  myślący 
w  K rólew skim  lesie B o u c o n n e  ( w  D e p a r t a - ,  
m en cie  wyższey G aron n y) na c z te r e c h  ro zm ai­
tyc h  m ieyscach  ogień, spustoszenie iednak nie 
b y ło  w ielkie. R ó w n ie  i w  lesie Królewskim  
L e c t o n r e  podłożony b y ł  o g ie ń ,  który około 
Ąo m o rg ó w  lasu pożarł.  W e d ł u g  wiadomości 
2 D i  j o  n u  przyb y li  tam że J en era ł  V e a u x ,  
tudzież P P .  R o y e r ,  L e j e a s  starszy, i  H e r -  
n o u x ,  k tó rzy  dotąd w  zam ku obronnym  w 
K e s a n ę o n  w iezionym i byli. Z aprow ad zon o 
ic h  do więzien ia  będącego w  D i j o n .

R o zp o rząd ze n ie  K rólew skie  z d. 3. M a i a , 
powiększa l ic z b ę  kom m an dorów  o rd eru  Ś w ięte­
g o  L u d w ik a  z  8o tym czasem  na 12 0 ,  i mia- 
n u ie .w ie lu  k aw a leró w  w ielk iego  K rzyża  i K o m ­
m andorów . M iędzy  p ierw szem i znayduią się 
M a rszałkow ie  M a c d o n a l d  i G o u r i o n  
S a i n t - C y r ,  m iędzy ostatnimi M arszałkow ie 
i Xiążęta B e l  l u n  o ,  T a r e n t u  i R a g  u z y, 
J en era ł  - P o ru czn ik  E r n e u f  wyniesionym  z o ­
stał na B aron a.

Sąd rew izo rya ln y  zg ro m a d zo n y  w  P a r y ­
ż u  dnia 4go t. m. o go d zin ie  w  p ó ł  do iede-  
nastey z  ran a  pod prezyd eo cyą  M arszałka  de 
Cam p B a ro n a  de C o n e  b y ,  dla rozstrzygn ie-  
n ia  appellacyi z e  strony P ro k u r a to ra  kró le w skie­
go p r z e c iw  w y ro k o w i p r z e z  pierwszy Sąd wo- 
ien ny w  dniu 26. p. m. na stronę Jenerała  
C a m b r o n n e  w y d a n e m u , £ałożoney. P o  w y ­
słuchaniu R e fe r e n t a ,  ien era ln ego  P r o k u r a t o r a ,  
i  obrońcy Jen erała  C a m b r o n n e  ( I P .  B e t -  
r y e r )  po godzinnym  n arad zen iu  s i ę ,  pomie- 
nioną appellacyą trzem a głosam i p r z e c iw  dwom  
o d r z u c o n o ,  pierw szy  w yro k  p o tw ierd zon o , 
i  takowy natychmiast w ykonać rozkazano.

R o k  w  ż y c i u  N a p o l e o n a .
rique  " d T t o u t *  ^  N a P ° l e o n ,  ou p recis h is to -

s8 i4  iusfin- ce s e s t P assć depuis Ic i . A vril 4  ) u s q u  a u  2Q M a r s  l 8 l 5 _ clc< ( z  F r a n  )

„nanb  B’ e w z m iankuie bynaym niey o
c z y n a c h  po lityczn ych  N a p o l e o n a  w czasie 
lego pobytu  na E l b i e ;  iest iedynie  zb iorem  
u w a g  x dostrzeżeń  n a o c z n e g o  ś w ia d k a ,  który 
Okazme się bydź p rzych yln ym  N a p o l e o n o w i  
i nathnęi sw e dziełko  duchem  przyiaźni.

*) z  Pam iętnika zagran iczn ego, B an k ow ego , h isto­
rycznego i politycznego.

„ T r a w i ł  N a p o l e o n  godziny na słodkich 
zatru d n ien ia ch ;  czynność ieg o  ducha  w ylewała  
się na otaczaiace go  przedm ioty. W s ta w a ł  
p r z e d e d n ie m , p ra co w a ł  w b ib li io tece  od 3ciey 
do 8mey g o d z in y ,  poczem  udawał się p o w tó r ­
nie do spoczynku. O d w ied za ł  p rzed  południem  
rzem ieś ln ików , między którymi było w ielu  ż o ł ­
n ie rzy  od gwardyi. D w ó c h  b u d ow n iczych  k r e ­
śliło posady gm a c h ó w  zam ierzo n ych  , podług 
po dan ych  od n iego m y ś l i , le c z  tak często zm ie­
n ia ł  i p rzeistaczał  ic h  p r a c ę ,  iż b y ł  r z e c z y w i­
śc ie  iey tw órca.“

„ D n ia  każdego p ra w ie  i mimo n ie p o g o d y  
w yieżd zał  do wieyskiego mieszkania w St. M a r ­
t i n ,  pod P o r t o  F e r r a i o ;  ro ztrząsa ł  n a j ­
d ro b n ie jsz e  sz c z e g ó ły  g o sp o d a rstw a ,  s łuchał 
sprawy dom owników i  z g łę b ia ł  n a jm n ie js z e  o- 
ko liczn o śc i .14

„ C zę sto k r o ć  po śniadaniu odb yw ał popis 
m a łe g o  wojska. W y m a g a ł  p o  żo łn ie rz a c h  pil­
ności i dokładności w  o b ro tach  i ś c is łe j  kar­
ności. Z w y k ł  b y ł  w yieżdzać  konn o .po ukoń­
czonym  popisie w  m ałolicznym  orszaku, do k tó ­
r e g o  należeli Jen erałow ie  B e r t r a n d  i D r o u -  
o t  ieg o  tow arzysze  nieodstępni. P r z y y m o w a ł  
w czasie  p rzeiazdki rozm aite  p o dan ia,  s łuchał 
użaleń i  nie odstąpił n ikogo nie uczyn iw szy  za ­
dość prośbie. P r z y y m o w a ł  z  szczególna  o tw a r­
tością  i  uprzeymością zaproszon ych  gości. Z d a ­
w a ło  się , i i  posiadł dar osobliwy dochow ania  
po w ag i pod ten  c z a s ,  k iedy p o ru c z a ł  się zu-  
p e łn ęy  szczerośc i  serca  i ob u d zał  w  to w a rz y ­
szach n ie ogra n iczon e zaufan ie.“

„ P r z y  zdarzaiących się często o d w ied zin ac h  
znakom itych c u d z o z ie m c ó w ,  o k azyw ał  po dobn ą 
ludzkość i  u p r z e jm o ś ć  ; usiłow ał d ow ieść  nade- 
wszystko, że  p rzec iw n o ści  nie zd o ła ły  go  ugiąć.*  

„ R o z m a w ia ł  z  u czonym i o postępie naull 
w y ż sz y c h ,  o w sp ó łcze sn yc h  od k ryc iac h  w  Chi- 
m i i , o w łasnościach  G alw an izm u i  E lektryk i i 
o znakom itych T o w a rzy stw a ch  n aukow ych. W i n ­
szow ał A n glikom  p raw  sw ob odn ych  i  w ydosko­
nalonego r o ln id w a  , zab a w iał  się^z woyskowy- 
m i,  upominkami z  od b ytych  w o i e n , o k tórych  
uttładał -pamiętnik’ . W i e c z o r y  sp ędzał na ł o ­
nie ro d zin y .“

„ H r a b io w ie  B e r t r a n d  i D r o u o t ,  do- 
w o d zcy  gw a rd yi  i urzędnicy  dom owi w yko n yw a­
li rozm aite  dzieła  pod iego b ezp ó śred n iem i 
rozkazam i i wielb iąc  p o żyteczn e  p rzed się w zię­
cia ubiegali  się g o r l iw ie  o ich  skutek . . .

„ P r a c e  podięte  i dokonane w  ciągu d zie­
sięciu m iesięcy  przew yżseaią  w sze lk ie  podo­
bieństwo i za ledw ie  pamięcią ob ięte  bydź m o­
gą. T r u d n o  iest o p rze ć  się chęc i  m ówienia o 
d zie łach  zn akom itszych,“  ,
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„ P a ł a c  zb udow an y na skałę m iędzy  wa­
row niam i F a l c o n e  i  1' E t o i l e  składał się z 
d w óch  g m a c h ó w  p rzezn a czo n y ch  na m ieszka­
n ie  dla d o w o d z c ó w  woyskow yclu  N a p o l e o n  
k a z a ł  p o łąc zyć  r o zd z ie lo n e  budynki i p rz y o z d o ­
b ić  ie w e w n ątrz .  P rze p isa ł  wym iary  budowli, 
u po rząd ko w ał iey skład w ew n ętrzn y  i ozn aczy ł  
n aw et  ozdob y sali zaym uiącey po łać  środko­
wą. Z  okien  tego gm achu dało s ię .d o strzed z  
każd e  poruszenie  na ulicach miasta i naymnicy- 
sży statek zawiiaiacy do b rze g u .  Sala ta skła­
dała  część  mieszkania X iężn e y  P a n l i n y ,  pod 
k tórym  zn aydow ały  się po ko ie  N a p o l e o n a . "

„Z w a lo n o  starośw ieckie  budynki przypić- 
ra ię ce  o p a ła c ,  zniesiono m ły n y , zrów nano śka- 
iy  i zn iżo n o  m ieszkanie o f f ic e r ó w ,  k tóre  z o ­
stało p o łą czo n e  sklepieniem  z terassem usypa­
nym p r z e d  za m kie m ; tam odbyw ały  się popisy. 
Z  poblisk ich  koszar  od  dawna zaniedbanych 
zro b io n o  sale do p rzyym o w an ia  i  w idow isk ."

„ N a d o b n e  o g ro d y  ro zz ie len ia ły  na pustych 
opokach iakb y  czarnoksięską s z tu k ą ; przeisto­
c z o n o  o g ro d y  daw n ieysze  i  usypano na wyso­
k i e j  skale o g ró d  w a rzy w n y  i  o w o c o w y.  P rzy -  

. sposobiono w  m ieście  m ieszkania dla office- 
r ó w ,  n apraw iono koszary  i  u tw orzon o now e z  
ob szern yeh  spichrzy  p rzy  L i u g u e l l a . "

„ S t a n  w a ro w n i w ym agał popraw y wieży, 
co  b ro n i  wniiścia  do portu. T a  budowla na­
zw a n a  w ieżą  śmiertelną od k lę s k , iakie p rzy  
n iey  ponieśli T u r c y  i B arb a ryyczyk i  oblegający 
P o r t o  F e r r a i o ,  b y ła  ważnym  stanowiskiem 
©bronnem; podniesiono ią -z g r u z ó w  i  u z b ro ­
jono w  d zia ła ."

„ B r u k  ulic n ie b e zp ie czn y  dla koni został 
sp orządzon y  i w y ło żo n o  kam ieniem  u lice  spo­
sobn e do iazdy  w o zo w e y . P r z e b y c ie  bram y 
lądo w ą zw an ey  n iepodobn em  było  dla ie ź d ź c ó w  
z  p rzyczyn y  po ch y łośc i  skał i  zbytniey  cieśni­
n y ,  ro zsze r zo n o  d r o g ę  w  tem m ie y sc u ,  którą 
dziś p r ze b y w ać  m ożna nayw iększem i powozami. 
O dtąd  w yieżd zał  N a p o l e o n  tą bram ą do 
w ie js k ie g o  m ieszkania w  St. M a r t i n . "

„ Z n a jd o w a ła  się tam prosta  chatka, którą 
na n ow o z b u d o w a ć  , ro zp r ze strze n ić  i p r zy o ­
zd o b ić  kazał.  M a w ia ł  o n ie y ;  że  stanie się 
frzystoynem siedliskiem dla obywatela maiącego >5 
tysięcy liwrów dochodu. T o  m ieysce było  r z e ­
c zyw iśc ie  stanowiskiem w  p r z e c h a d z k a c h ;  iego  
po ło że n ie  pośród winnic o b sze r n y c h ,  p rzy  p o­
toku  , p o d  wysoką górą  i ńa posadzie w ynio- 
s ł e y , z kąd w id z ieć  się daią m ia s to ,  m o r z e ,  i 
w  odleg ło śc i  p rz y ć m io n e j  szczyty  g ó r  H e  t r u ­
ł y  i, iest nadob nem  i m alarskiem ."

„ N a p o l e o n  posiadał także mieszkanie w  
Rio,  do którego należały dochody z kopalni

żelaznych i dóm w  zamku p rzy  P o r t o  L o n -  
g o n e .  Nie za n iedb ał o b u ć wu  m ie jsc  , i kaza ł  
sporządzić  n ow e d r o g i , . ułatwi<-:ące do n ich  
przystęp. D r o g i  te  obsadzono d r z e w a m i , że  
zaś na tych zb yw a ło  , sp row adzon o wielką ich  
l iczb ę  s z c z e g ó ln ie j  m o r s ó w  z W ł o c h . "

„ L e c z  nienasycony domiarem d o b r o d z ie j ­
stwa, pokądby nje uczyn ił  zadość praw u Z  o- 
r o a s t r a ,  za leca jącem u zaszcze p ien ie  d rz e w a  
i w ykopanie  studni na p u szczy  , w yszukiw ał o- 
sobiście zdroiu  dla sprowadzenia wody do mia­
sta. P r a c e  p o d ię te  w  tym c e l a , bliskie b yły  
końca, kiedy opuścił  wyspę . . . . . .

Napoleon zn ayd ow ał upodobanie  w  r o z ­
m ow ie z  grenadyeram i. N azyw ał i'ch m ru ka­
mi (grognards), wyrazem  skutkuiącym  dzicln iey  
na sercu  żo łn ierza ,  niżeli u c zo n e  m ow y , i wy- 
obrażaiącym  yłateezn e n icukon ten tow anie  w y s łu ­
żo n ych  r yc e rzy .  W k r ó t c e  p r z e d  w ypraw ą 
r z e k ł  do ied n ego  „ ia k ie  mruku, nudzisz —  
N i e , Naytahieyszy Panie o d p ow iedział  ż o ł d a k , 
wszelako nie s e  w szystkim  bawię się. —  Z le  c z y  
nisz! należy używał czasu iak się nada. —  P o  czem  
odszedł pobrzękuiac  pieniędzm i i w yspiew uiąe 
p r z e z  zęb y, nie zawsze tak będzie. „ c a  ne durera  
pas to u jo u rs ."

Ż o łn ie r z e  od gw ardyi uczęszcza li  w  ok o ­
l ice  w ieysk iego  domu Napoleona. W  czasie 
w inobrania  obchodzili  w in n ice  zapytując  w ie ­
śniaków do k o g o  należą ? G dy odp ow iedzian o 
d o  Cesarza  : do Cesarza / ss to więc naszer w o ła ­
li , i obryw ali szcze p y  z ow ocu. B a w ił  się Na­
poleon  tą poufałością  i p o ta kiw a ł  ich  od p o ­
w iedzi.  . .

„N a p o ico n  p rzekon aw szy  się, że  ziem ia na 
w yspie E lb ie  ree m o g ła  d o starczyć  ilości z b o ­
ża p o trze b n e y  do w yżyw ienia  iey m ieszkańców  
m im o pilnóy u p r a w y ,  p o n iew a ż  posada z g r a ­
nitu, na k tó r e y  k r z e w i  się d rz e w o  F ig o w e ,  Ta-, 
raaryn ek , A g n u s  - Castus, J a ło w ie c ,  mało sp rzy-  
ia roślinom  p o ż y w c z y m , udał się na w yspę 
P i a n  o s a  g d z ie  poziom  zn iżo ny  i do p o le w ó w  
p rzydatn y  w sk azyw a ł  ła tw o ść  do przyjęcia  u p ra ­
wy. T a  wyspa była  o d lu d n a ; natrafiono n a  
konie, k tó re  osądzono b y d ź  d z ik ie m i , le c z  do­
w ied z ia n o  się p ó ź n ie j ,  ż e  n ależą  do m ieszkań ­
có w  E l b y , w yp u szcza ią cy ch  ie  na paszę w z»- 
p e łn ey  w o l n o ś c i , p r z e z  co staię się tak  dzi- 
k i e m i , iż  ie wtedy, dop iero  z łap ać  m ożna, k ie­
dy przeb yw aią  wąwóz p r o w a d ząc y  do zdroiu . 
Napoleon zw ie d z i ł  d ok ładn ie  wyspę i r o z p o ­
zn aw szy  w łasności  gruntu, z b u d o w a ć  k aza ł  w a ­
row nią  dla zasłonienia  o d  napaści żeg larzy  B ar-  
baryyskich, małą osadę ro ln ików , k tórą  nań w y ­
słać zam ierzał.


